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Ustawa służąca zjednoczonym Stanom 
Ameryki iest skojarzeniem praw Angielskich 
i  mieyscowych podlegaiącem dowolnem u 
tłomaczeniu z którego wynika uciążliwe n a ­
m nożenie się prawników pasących się dostat­
kami ludu. Sądzić by należało z niewyro- 
zumiałości tey Ustawy i z połączonych z nią 
przepisów, ze została utworzona dla dogodze­
nia Patronom i dłużnikom zawodzącym wie­
rzycieli; iakoi w rzeczy samey Rząd zdaie 
aię poświęcać tym dwóm klassom pomyśl­
ność społeczeństwa. Tutay wydarzaią się 
zbyt częste rozbiory maiątków kupieckich, 
którym ustawy pobłaia ią ,  tak dalece, iż dłu­
żnik staie się wolnym skoro zaprzysiężen i e  
wyzuł się dla zaspokoienia wierzycieli z 
wszystkiego do ostatniego szeląga. Tutay 
prawo srogie dla fałszerza, uniewinnia pod­
pisującego obiig iakiemu zadość uczynić nie 
może. Iżali przyjęto za prawdę ze kupiec w 
przedsięwzięciu zawiedziony, bydź może słu­
sznie uwolnionym  od k a ry , czyli ź podpada

'' wątpliwości i i  w tym  przecie zawinił, i e  za- 
ciągał długi na niepewną ‘rachubę.

Cóżxwięc powiemy o Policyi ludu źyią- 
cego wciągłey obawie oszustów i pod dręczą­

cym uciskiem prawników?
Naród Amerykański dopiero utw orzony 

z połączenia się w iedno ciało przychodniów 
iZ odległych części świata, nie nabył jeszcze 
ducha pospolitego, i rodowitego charakteru.. 
Szerzy się między n im  zdanie polityczne u -  
tworzone .z wyłącznego mniemania rozmai­
tych narodowców w ,tym kraiu osiadłych; że 
zaś większa ich liczba z Anglii p rz y b y ła ,u -  
gruntowali poniekąd w nowey Oyczyznie u- 
przedzenia , i zaród niezgody nisz.c/ącey ro­
dzicielską dziedzinę. W  każdęm państwie 
zjednoczonych Stanów ś,cie'raią3 ię dvya stron­
nictwa na wzór Angielskich fV h ig s  i Torys 
które niezuaiąc rzeczywiście przyczyny swo­
ich sporów, niedostrzegaią ich przedmiotów 
i nieumicią wynaleść środków do zapewnie­
nia sobie przewagi.

Stronnictwo gminowładnych czyli przy- 
iaciół Rzeczypospofitey yozkrzewi.one m ię­
dzy ludem ubogim , yvzywa częstego wyboru 
urzędników ich zmiany i odpowiedzialności. 
Iłowódzcy tego stronnictwa słoi^, z tey tylko 
przyczyny radziby przenieść władzę rządzącą 
do g m in u ,  aby ią od niego powierzoną mieli.



Stronn ic tw o  m ożnow ładnych  nazw anych 
Federalistami, z łożone z obywateli m aiętnych, 
p ragn ie  z jednoczenia m ocy władaiące’y i u- 
s iłu ie  usunąć od niey lud prosty dla zabespie- 
czenia n iepodległości i nadania dosta tecznej 
pow agi w ykonyw aczóm  prawa. W  przód 
atoli pow inna  by ogarnąć w ładzę , kiedy tym ­
czasem zdaie się n ią  gardzić.

D em okraci sarkaią g łośno na osobiste  
zaszczyty o k tó re  dobiiaią się skrycie; są to 
pozo rne  świętoszki mięszaiące zdradzieckie- 
lu i  pochlebstwy epokoyność pospolitego lu ­
d u  i zasycaiące się iego' dostatkami.

Federaliści upa tru ją  dostoyność w boga. 
• tw ie ,  gdy iedriak to  ehwieiące się zaszczy­
tów  ogniwo z rąk  do rąk przechodząc zawo­
dzi częstokroć ich nadzie ie ,  wzywaią ustawy 
m o c ą  którey lud zostanie podzielony na klas- 
*y» a trwałość R ządu zabespieczona. —  

Stronnictwo gminuwłarizców powstaie p rze­
ciw us tanow ienin  podatków lęka się bow iem  
aby Rząd nie nabył stałego by tir-wraz z Stałemf 
dochodami. Zezwala iedynie na czasowy 
pobór  op ła t  celnych, bez w zględu , ze woyna 
zew nętrzna  m oże ie uszczuplić a naw et u  zrzó- 
dła zatamować.

Stronnic tw o m ożnow ładnych  pOznaie 
konieczność w prowadzenia podatku g ru n to ­
wego dla zapewnienia  w potrzebie Rządowi 
niepodległego bytu i u trzym an ia  siły zbroy- 
ne'y na lądzie i na m orzu .  Stara się o usta- 
len ie  w ew nętrzney epokoyności w narodzie , 
zwracaiąc iego uwagę na zew nętrzne  s to su n ­
k i  iako to: na zdobycie Kanady i M txyku.

Frzyiaciele Rzeczypospolitey zdaią się 
by  d i  p rzychy lnem i F rancyi,  Federaliści o -  
w sz e m  A nglikom  sprzyiaią: w r/eczy samey 
iedn i  i drudzy siebie ty lko  i Oyczyznę ko- 
chaią. Lecz b łądzą  wielce stronnicy m ożno-  
władzctwa gdy okazuią  przyiaźń dla R ządu

mieszczącego w sobie żywioły  niezgody, k tó ­
ry przeto  m iędzy n iem i rozte’rk i szerzyć m o ­
że. Przychylność D em okra tów  dla Francyi 
‘zdaie się byclź raczey sk u tk iem  ducha p rze ­
ciwności , spo rem  z  m n ie m a n e m  przyw ią­
zan iem  Federalistów do A n g l i i , aniżeli uczu­
ciem polegaiącem na p rzekonan iu /

T ru d n o  iest zaiste odgadnąć które  s tron ­
n ic tw o  wżiąść górę potrafi; Iżali bow iem  ie- 
dne włada siłą fizyczną, drugie rządzi p rzy­
czynam i m ora lnem i.  Ogół ludu iest w pra­
wdzie zagrzany duchem  w olności,  lecz m o- 
i n o  w ładz tw o  zrraydzie po tężnych sojusznik 
ków  w  posiadaczach dóbr z iem iańskich , w 
kapita lis tach, w kupcach (m ian o w ic ie  w  
tych którzy handlu ią  funduszam i Angielskie- 
m i , )  w wierzycielach Rządowych i w oby­
watelach lękliwych, przekładających swobodę 
obecną nad niepokoie  wolności. Jeżeli kiedy 
R ząd  nabędzie większey siły, w zm ocn ią  to 
drugie s tronnic tw o urzędnicy i^ci którzy u-  
biegaią się o urzęcty; Sędziowie co ćhćą roz­
poznawać sprawy lu d u ,  lecz obawiaią się a-' 
by Jud spraw ich n iedochodził;  Officyialiści 
sk a rb o w i,  którzy radzi korzystaią z nadarzo- 
neyjpory, lecz pragną też zasłonić się od odpo­
wiedzialności. T o  s tronnic tw o nabywa także 
m ocy z tą d ,  iż ma przed sobą cel widzialny. 
Jego usiłowania zmierzarą do nadania z io m ­
k o m  R ządu podobnego z iBtoty do Angielskie, 
g o ,  iak iuż zbliża się do tego z p o w i e r z ­
chownego sk ładu ; chce przeciąć wszelki 
związek Francyi z A m eryką  i poddać tę pod 
bezpośredni wpływ A ng li i ;  Naczelnicy iego 
sarkaią n ieprzeetannie na Rząd w łasny ,  na 
ustaw y i na zwyczaje oyczyste; to tylko chwa­
lą  co przyszło z Europy, Europa zaś mieści 
się dla nich  w Anglir.

S tronnic tw o  ̂ przeciwne tem u , u trzym uie  
się przez w ielość swoich zw olenników * a



pbvitodme in s ty n k te m ; obaćlw a pasuią się i  
sobą i wysilać się b ęd ą ,  pokąd iedno prze­
m ógłszy  drug ie ,  tę i siebię pod iarżrnp 
wspólnego iednowładzcy n ie  ugnie. P o w in n i  
A m erykan ie  oddalać od siebie wypadek tyle 
n iepom yślny  przez zachowanie u m ia rkow a­
n ia  w postępowaniu. P o w in n i  korzystać ile 
m o g ą  z owoców w olnośc i  zgadzaiącey się z 
ich obywatelską us taw ą; do tey sprawy atoli, 
należy im  obrać m ądrych i rostropnych p rze­
w odn ików , tam  bow iem  tylko wolność da­
ry  swoie wylewa gdzie znayduią się u s teru  
R z ą d u  męże cnotliwi.

W  iednym przedm iocie  zgodziły się iuż 
poróżn ione  s t ro n n ic tw a ,  to iest w d u m n e m  
m n ie m a n iu  o sobie i o N arodzie ;  ten lud n o ­
w y albowiem niem niey  karm ić  się lubi pró* 
źnością  od zestarzałych ludów Europy, gdy 
przecie n iem oże  na wzór tam tych  chełpić 
się z dzieł przeszłości poniew aż dopiero ist­
nieć  poczyna, m arzy o przyszłóy wielkości. 
Zam różyw szy  oczy na  wypadki dawnieysze i 
obecne , zuchw ałą d łon ią  zdziera zasłonę 
pokrywaiącą przyszłych losów osnowę i 
bada świetnego przeznaczenia ,  a iakby n ie ­
świadomy nieetateczności szczęścia, zapo­
wiada przed czasem p o rę ,  kiedy stanie się 
pierwszym  w świecie narodem .

Uczeni także, uraczyli się tym  puharem  
słodkich m arzeń ; wym ierzaią  cerkiem gmach 
przyszłey wielkości wedle dzisieyszego roz­
szerzenia swoiey posady , n ie b a c z n i , że byt 
olbrzymich Mocarstw Ażyi zatarty iest na 
zaw sze , kiedy im iona Sparty i A ten w za- 
kącie Grecyi ukry tych , stały się wiecznym u- 
p o m in k iem  wielkości i sławy.

R ozm aite  Państwa z których składa się 
Rzeczpospolita A m erykańska rozróżnione 
będąc p o trzebam i,  różn .ą  się też w po li ty ­
cznych zasadach. Stany po łożone  nad m o ­

rz e m  upa tru ią  W żegludzę i w handlu  r ę k o j ­
m ią  pom yślnośc i ,  kiedy tym czasem  Stany 
w ew ną trz  kraiu  leżące, opieraią  sw ą potęgę 
n a  rolnictw ie. Mieszkaniec Pow ia tów  pó ł­
nocnych sprzyia wolności polityczne'y, oby­
watele powiatów połudn iow ych  radziby u- 
wiecznić n ie w o lą ,  ponieważ ta dostarcza i m  
rąk  do uprawy osad. Takie  to zarzewia n ie ­
zgody tleią się w A m erykańsk im  Państw ie ,  
zkąd wynika, że iego lud du rhem  pospo li tym  
ożywiony bydź nie m oże. Owa sprzeczność 
wzdaniu przelała sic w  charakter narodow y; w  
każd y m  Stanie i poniekąd w każdym  P ow ie­
cie daią się widzieć obyczaie różniące się 
od siebie: n ie m a  zgoła iednego rysu ogólne­
go któryby zbliżył w za iem ne podobieństwo. 
Zwyczaie W Am eryce dzielą się na tyle od-, 
nóg  ile iest narodów  na z ie m i ,  gdy n iem a  
owszem  zwyczaiu js to tp ie  właściwego k ra .  
iowi. K lim a pojednało  w prawdzie popie* 
kąd  te sprzeczne żywioły, lecz żadna usta­
wa nie  połączyła ie dotąd w iedno  ciało. 
Mieszkance Stanów północnych  okazuią się 
bydź śm iałem i i porywczemi do przedsię­
wzięcia , obywatele S tanów środkowych wy- 
iawiaią w sobie iakowąś płochość i n ies ta­
łość u m y s łu ;  osadnicy po łudn iow i zatapia­
ją  się w niedbałości i gnuśności. Kupiec z 
Bostonu  u g a n ia łb y  się za dorobkiem  pośród 
piekielnych o tch łan i ;  osadnik z W irginii nie 
uczyni dlań iednego k ro k u ;  m ieszkaniec N o­
wego Jorku lub Filadelfii n ieum arłby  spo- 
koynie leżeliby wjzyciu trzech i czterech nie  
chwycił się rzemiosł.

Pod rożny  zwiedzający kraie zjednoczo­
nych Stanów od ich pułnocney granicy, do­
strzega naprzód ślady obyrzaiow A ngie l­
sk ich ,  w wielu mieysćach równie n ie u k sz ta ł .  
conych iak w naydzikszey okolicy Szkocyi, 
Gdy przebędzie wybrzeże Hudson  j zbliży się



do  P en sy lw a n ii  i M arylan du  znayiizie zna­
c zny  odm ianę i rozmaitość w  zwyczaiach 
w ynikaiącą  z wspólnictwa N iem ców  z Ir­
landczykami i F rancuzam i;  lecz nadew szy- 
stko. daie się widzieć ta różnica w kra iu  le­
żącym  po tam tey  stron ie  Pobomąku  gdzie 
rozszerzyły s ię  obyczaie właściwe osadnikom  
A m e ry k a ń sk im ,  czyli to  sk u tk ie m  w pływ u  ( 
p o w ie t rz a ,  czyli też z n am n o żen ia  się n ie ­
w o ln ik ó w . W te y  t a  połaci A m ery k i  poru- 
cza osadnik czynności hand low e cudzoz iem - 
c ó m ,  ro ln ic tw o  m u r z y n o m ,  kiedy sam  zata­
pia  się w roskoszach , traw i czas na przypa­
t ry w an iu  się w yścigom kón i i  b i tw o m  k o ­
g u tó w , lub te'ż na grze i  wesołych posiedze­
niach. Sądzi b o w ie m ,  że nienależy m u  pra­
cować sk o ra  wyręczyć się m o ż e  n iew o ln i­
kam i-

L u d  zamieszkały w  głębi k ra iu  daley 
gór A lleghenis  dochował oyczystycb obycza- 
ió w ,  lecz. te  przeistaczały się  z, wolna  p rzez  
n ap ły w  now ych  osadników .

N auk i począ tkow e sy ogolnie'y rozsze'- 
rzone  w Pow iatach  leżycyth nad  m o rzen i ;  
każdy tam  umie: czytać pisać: i l iczyć , lecz, 
rzadko k tó ry  poświęci się um ie ię tn  ościom  i  
k u n sz to m  z przyczyny niedostaku  c z a s u ,g d y  
wszyscy dyży do wspólnego-celut t a  i ę s t ,  do> 
nabycia bogactw.. P rzyk łady  znakom ite  sy  
p rzecie  dowodemi że  n a u k i  wyższe kw itnąć  
m o g y w  ty m  Krain. Sztuka-le’karska. i  H is to -  
ry ia  N a tu ra ln a ,  szczycą się  z  im ion  P P .  
P uschy TVistai'y M uhlenbergy M itch e l, B a r­
ton.. Dzie ła  Ekonomiczne- by wszego- P re z y -  
d en ta  Jefferso n  Kanclerza. L iw in gston  i P u ł -  
k o w n ik a  H um phries  w skazuiy  znakom ite  
talenta. PP.. Frankliny, Ritbenhoiirey  i  G ould

w ygórowali w m e c h a r i ić ę ;  A m eryka  posiada 
ieszcze słuszniS wsław ionego w te'y ń au cę  
m ęża  P. Ful/ton..

T a  łatwość do nauk  wyższych i do u -  
m ieiętności rękodzielnych nieźdaie się bydź 
w spó lny  A m erykanom  co do zaw odu Lite­
ra tury , lubo że położyli w tey zasługi świe­
tn e  P P .  R a m sa y , F ranklin , J efferson  i  
B arlow . W idow iska  i m uzyka znayduiy się 
tam  dotąd w nader  n ik czem n y m  stanie. B u ­
dowla dom ów  wyiawia sm ak n ieukszta łcóny , 
w y m ia r  gm achów  iest n ik czem n y , uporząd ­
k ow an ie  m ias t  zbyt ściśle wykreślone staie 
się  n ieprzyiem nem .. Z drugie'y s trony  wy­
rów nali  A m erykan ie  Europeyczykóm  w bu­
dow nictw ie m o r s k im ;  ich okręta  n ieustępu- 
ią  naydoskonalszvm  w piękności i w um ieię- 
tn e y  ro b o c ie ,  lecz- są m n iey  trwałe z p rzy­
czyny wad: w drzew ie-—

Religiia- ó w  p ierw szy p rz e d m io t  nauk i  
dla- ludów mało- ma, w p ły w u  w A m ery ce ,  z 
przyczyny nieogranicz-oney wolności wyzna­
nia.. To-pom ięszan ie  wszystkich sekt chrze­
ścijańskich zachwiało w posadzie w łaściwą 
Im, dz ie ln o ść ,  i  tey tylko: w powierszcho- 
w'nyi h p rzedm iotach  wyiawiać się dozwala. 
W  okolicach kraiui gdzie panuie  czysty Kal- 
w in izm  znayduie się w obyczaiach n ieugię- 
tość; w ykryw ają  się  ślady cnoty, tam  gdzie 
żadne w yznan ie  n ie  wysila- swoiey przewagi, 
(.*.) wszędzie- atoli w korzeń ił  się zaród 
zepsucia- szerzącego- się gw ałtow nie  kiedy 
tylko: poruszy s^ę-lego- gniazdo. (**)

A m erykan ie  n w a i a i ą  ustawy religiyne 
n a  podobieństwo- filozoficznych przepisów; 
n iep o ło iy w szy  zaufania w r e l i g i i ,  chcą p o ­
wodować s ię  św iatłem  ro z u m u *  ła tw o  prze-

(* )  Co przeato Autor rozumie:? czyli że:przewaga-. Religii tłumi- cnotę?'—:
Czyli bydz' może inaczey gdzie niemasz Religii?
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to  oćfstępulćj w y z n a n ia  sw ych oyców . ( * )  
W s z y s tk ie  p raw ic  K obie ty  p r z y im u ią  r e l ig i ią  
m ę ż ó w ,  a są  rodzice k tó rz y  n ie n a u c z a ią  dz ie­
ci w ża d n ey  w ia r z e ,  t y m  k o ń c e m ,  aby ta k o ­
w ą  w czasie p o d łu g  u p o d o b an ia  obrali.  (** )  
Ztąd też m o ż e  w y n ik ło  ow e  zadziw iaiące  n a ­
m n o ż e n ie  się  w y z n a ń  k tó ry c h  6 3  ro d z a ie  
rachu ią .

B y l i  p isarze  m ia n o w ic i e  F r a n c u z e y ,k t ó ­
rz y  n ie szczędz i l i  p o c h w a ł  obyczaió rn  lu d u  
A m e r y k a ń s k ie g o ;  s ą  tacy, s z c z e g ó ln ie j  A n ­
glicy k tó rz y  ie s i ln ie  n a g a n ia l i ,  ie d n i  i  d r u ­
dzy a toli zboczyl i  z k o le i  u m ia r k o w a n ia .  W  
ty m  k ra iu  tak iak  w in n y c h  zn a y d u ią  się c n o -  

- ty  i p rzy w ary ;  ta m  przecie  n ie  ia śn i t i e  cn o ta  
u y n n i i ą c ą  p rz y je m n o śc ią  p o n ie w a ż  zabrakło- 
iey  n a  w d z ię k ac h ,  w y k ry w a  się o w sz e m  sz k a -  
rada  p rz y w a r  dla tego- ż e  n ie u m ia n o  ie  za ­
s ło n ić  z w o d n ic z e m i  p o z o ra m i .  A m e r y k a n ie  
n ie p o zb y li  ń s z c z e  n ie k s z ta ł lu  odstręczającego- 
c u d z o z i e m c ó w ,  i  n ie p rz y ie m n e g o  dla. lu d z i  
g rzecznych  p ro s ta c tw a ;  z g o ł a ,  u p r z e j m o ś ć  
p o w ie r sz c b o w n a  i czu ło ść  w y ra zó w  są  i m  
n i e z n a n e . —  Z daią  się bydź  p r ó ż n e m i  i p y -  
s z n e m i  p o n ie w a ż  po łoży l i  szacunek  w  boga­
ctw ie  i w okazałości.  Mało- bac zn i  n a  z a s łu ­
gę k iedy iey los n iesprzy ia  ,  z a p y tu ią  n ap rz ó d  
o m a ią tc k  c u d z o z ie m c ó w ,  iak gdyby cen il i  
ludz i  w m ia rę  d o s ta tk ó w .  N iez w aż a ią  b y -  
n a y m n ie y  na u ro d z e n ie  i  na- dós toyność  osób ,  
tak  d a lec e ,  ż e m o ż n a b y  tw ie rdz ić  iż. w a ż ą  k a ­
żd e g o  na  szali ł a k o m s tw a .

N ie  m o ż e  bydź  przeto- p o b y t  w  A m e r y c e  
p r z y ie m n y m  dla osób- dob rze  w ychow any ;  h  i 
m a ję tn y c h  , ani te'ż dla- u c z o n y c h  k tó r y m  lbff 
sz c z ę d z i ł  d o s t a tk ó w ;  lecz i  lu d z ie  p r z y w y -

knieni do najprostszego s p o so b u  ży c ia ,  nie  
z n a y d ą  w ty m  k ra iu  to w arz y sk ieh  s to s u n k ó w  
osładzających, ich t r o s k i ,  i k iedy przeznaczę* 
n ie  zaprow adzi ich w ,  t e m ie y s c a  , /a ;  r c  .'tac 
p o w in n i  na  u p o i loban iu  w obow iązka-  h i na  
ciebein pożyc iu  pośród  ro d z in y .  1  uteysi o- 
b y w a te le  są  tak o d o so b n ie n i  od to w a rz y s tw a  
iak gdyby  mieszkali, w T u r e c z y z n i e ,  a w tey 
ie d n e y  oko licznośc i  w y iaw ia  się iakow yś ślad 
p o d o b ie ń s tw a  m iędzy  d w o m a  k r a ia m i  r ó ż n ią -  
ce tn i  s ię  zgoła od  s ieb ie .

W  posiedzen iach  osób  m o ż n ie y s z y c h  ż a ­
ba w ia ią  się K ob ie ty  p rzy  s to l iku  zastaw ionym ; 
h e r b a t ą ,  m ę szc zy z n i  k i e l i s z k ie m 'i  r o z m o w ą  
o p o l i ty cę  i  o h an d lu .  S zczególn iey  zaś o 
z y s k o w n y c h  za m ia ra ch  rozpraw iać,  l u b i ą ,  
p o n ie w a ż  za ro b ek  s t a ł  s ię  p o n ie k ą d  ich ż y ­
w io ł e m  u b o d ź c e m  do w sze lk ich  , czynnośc i .  
Z tąd  m o ż e  w y n ik a  że  z b y t  m a ło  c z u ią  p o w a ­
b u  do uczuć  sz lache tnych  i  tk l iw ych ,  do tych  
s ło d k ic h  i  ś w ie tn y c h  m a r z e ń  k tó re  s ta ią  s ię  
p o c ie c h ą  i  s k a rb e m  w  życ iu .  T u  p rz y w y k ł  
c z ło w ie k  ważyć p o s tę p o w a n ie  n a  szali ,  opie'- 
r ać  czynnośc i  n a  rachub ie  n ie p o m y ln e y  i p o ­
św ięcać się s a m o lu b s tw u .  Z y ie  w  sobie  i dla 
s i e b i e ,  p o c z y tu te  b y d ź  n ie d o rz ec zn o śc ią ,  
w sze lk ie  n ie  z y s k o w n e  c z y n n o śc i ;  gardz i  ta ­
l e n ta m i  p o w ie r s z c h o w n e m i  i p r z y ie m n e m i ;  
rzecby  m o ż n a  n a w e t  o  n i m , że  w y o b ra że n ie  
d z ie ł  bohatersk ich ,  i s ła w y  ie s t  m u  o b c e m T 
Z g o ł a ,  s ą d z i  o D z ie ia c h  że  s ą  R o m a n s e m  
N a r o d ó w -

T w ierd zo n o -  z e  cnota; i e s t  p o d s ta w ą  
P a ń s tw  w o ln y c h ,  w id z ie m y  p rz e c ie  Kzecz- 
p o sp o l i tę  ( A m e r y k a ń s k ą )  op ie ra jącą  się n a  
m i ł o ś c i  s k a r b ó w .  P o l i ty c z n a  ró w n o ść  za-

( ) Jak obszerne pole do-uwag otwierało- się tutay dla Autora-,, ón ie’ przecie pomiia. Wszakże rozu- 
miec by z ti\d można że takowe prawidła o- religii w  duchu pochwala , gdy przeciw nim niepo* 
wstaie.. ' ^

(  *) Obłąkanie okropne i  najnieszczęśliwsze ,  jakie kiedy rozum ludzki zarazić mogło.



szczepiła chciwość w A m ery k an ach ; ubiega- 
ią  się za bogactwami ponieważ nie m aią  w 
przedmiocie zaszczytów stanowiących różni- 
cę między obywatelami. Okoliczności sprzy- 
iaią też tey n ienasyconey żądzy dostatków. 
W zgarda dla sztulr nadobnych, sk łonność  do 
w ygód ,  n ieum iarkow an ie  odbieraiące chęć i 
sposobność do zaięcia się p rzedm io tam i k tó ­
re bezpośrednio n iedotyczą  cz łek a ,  prawa 
naw e t  c iem ne i zawiłe otwieraiące przegon 
podeyściu , wszystko to, zdaie się bydź podu-  
szczeniem  do łakom stw a. Sprawiedliwość 
n aw e t  nie iest w ty m  Narodzie owocem  cno­
tliwego uczucia lecz w ypadkiem  rachuby. 

.N iew yiedna iey n iew in n o ść ,  iest g łuchą  i 
n ieuży tą  dla cudzoz iem ców , a w miastach 
handlow ych zawiedzenie wierzycieli stare oię 
naypew nieyszym  środk iem  zysku. T u  ie- 
dnak  różnicę uczynić należy w sameyże n ie ­
rze te lnośc i ,  aby nie połączyć w ie d n o ,  n ie ­
rzetelność kupców Amerykańskich , z t ą ,  co 
pow szechnie  ożywia kupców w Europie. 
N iepow in ienem  utaić a to li ,  że w odmęcie 
zepsucia m iast p o r tow ych ,  znayduią się m ę-  
i e  zaleceni z doświ.adczoney rzetelności. N a- 
dewszystko na  wsiach i m iędzy ro ln ikam i 
osiadłem i w m ało ludnych  okolicach, wyia- 
wia się szczerość i uprzeymość. S łow em  
znayduią  się w zjednoczonych S tanach , tak 
żak w innych k ra iach , ludzie dobrzy i uczci­
wi , alić rzadko natrafiemy na szlachetne i 
w ie lkom yślne  dusze, n ie ł a tw a  dostrzeżemy 
znakom ite  charaktery zaszczycające ludzkość 
i jaśniejące w warze powszechnego poniże­
n i a ,  iak gwiazdy w pośród ęzarney nocy.

Jeżeli Am erykanie  nie m a ią ,  lub przy- 
naym niey  nie wiele posiadaią przym iotów , 
które uszlachetniaią ludzką  istotę i są iey za­
szczytem rzeczyw is tym , dostały się im w u- 
tlziale własności szaco w n e , przykładające się
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znacznie  do przytomności ż y d a ,  lako to: m i ­
łość w olnośc i,  upodobanie  w pracy, w po­
rządku  i w ochędostwie.

Lud A m erykański zam iłow ał szczerze W 

w olności i zasługuie na iey dobrodzieystwa 
p rzez wielkie poważenie  prawa. Czyn sa- 

. m ow olny  naydrobnieyszy, oburzy ł by w tym  
kra iu  nayulegleyszego cz łow ieka , k tóry iest 
ślepo posłusznym  każdey sądowniczey oso­
bie, skoro doń w im ien iu  prawa przem ów i £ 
wydałby przyiaciela i brata ieżeli by się ten. 
ustaw om  sprzeciwić pow ażył.

Pracowitość tego ludu dow odzi,  że n ie -  
zna prawie żebraków; każdy który pracować 
zdoła wstydził by się żyć o koszcie drugich.

Upodobanie w porządku  zdaie się bydź 
w  n im  p rzy m io tem  w rodzonym . D o m  ka­
żdego m ieszkańca wyiawia uym uiącą  przy­
zwoitość. Każdy człek iest porządnie  odzia­
n y ;  męszczyźni noszą su k n o ,  kobiety d łu ­
gie bawełniane lub płócienne szaty, śnieżney 
białości.

D o m y  m urow ane  z cegły albo też dre­
w n iane  m a ią  wydatną świeżość, ozdobione 
są m a lo w a n ie m , lecz nadewszystko porząd­
k ie m  i ochędos tw em , które  rozciąga się do 
naydrobnieyszych sp rzę tó w , naw et do po­
dłogi.

Znayduią się przy ulicach ścieżki dla p ie­
szych , czysto zam iecione i skropione Wodą 
w czasie upału. Na ostatek ochędostwo i 
porządek  zaszły w zacisze k ładow isk  i n i ­
gdzie tak ozdobnych widzieć nie m ożna gro­
bow ców ; m o żn i  poświęcaią przyjacio łom  
m a rm u ro w e  p o m n ik i ,  m n iey  dostatni sta- 
wiaią im  nagrobki z k a m ie n ia , ubodzy w y­
sypują m ogiły , okry te  m u ra w ą  kwiecistą,

Ochędostwo i porządek właściwe tem u  
N a r o d o w i ,  m uszą bydź zaiste szczególniey 
p o w a b n e ,  gdy wzbudzaią w cudzoziemcach
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tali s łodkie w sp o m n ien ia ,  iż p rzćnoszą ie  do białość cery. T e  ksz ta ł tne  postacie zdobi
oyczyzny, i radziby urzeczywistnić ie w  wla- nadewszystko sk ro m n o ść ,  p rzyieinnosć n ie ­
śnych siedzibach. w ym uszona  i te wdzięk i iak iem i na tu ra  tyI—

W yiawiaią się dzielnie w Am eryce s k u t .  ]<0 uposaża. Owa piękność atoli ied n ą  tył­
ki ochędostwa co do zd row ia ,  co do zam i- jjp potrwa chwilę i w dw udziestym  p ią ty m
łow ania  w porządku  i w m ą d r e y  oszczędno- roku  życia n ikn ie  wdzięczna ciała postać, w
śc i , nakoniec ież t l i  tak powiedzieć m o żn a ,  trzydziestym  spełzły iuż  pow aby .-—- P a n n y

- co do zaszczepienia w rozm aitych  oddziałach u iy w a ią  wielkiey w o ln o śc i , m ęża tk i  poświę-
ludu  pew nego czucia osobistey godnośc i,  caią się zupełnie  obow iązkom  gospodarskim
połączaiąrey s ię z  w yobrazi ni cm uczciwości i i dom ow ym  zatrudnien iom . Zdaią się żyć
p r  z y z w’ oit os ci, Zdaie się n a w e t ,  że ochędó- iedynie dla m ężów , a ieżełi n ie  wiele p rzy -
stwo i porządek przykładają się tak iak k lim a i ło żą  się do uciech tow arzyskich , uprzyie-
-źywnosć do fizycznych zalet m ieszkańców. m n ia ią  życie do m o w e;  A m erykank i bow iem ,

Pon iekąd  wszyscy Am erykanie  są w zro- są w ie rnem i i cno tl iw em i ż o n a m i ,  zapatru-
s tu  wysokiego, silney i składney budow y, jąeem i się n ie  na wady lecz na  p rzym ioty
cery czerstwey i rum ianey , lecz w ogóle zby- m ężów .
wa im na wspaniałych i-przy jem ny tli rysach. I ia liz  z tąd w y n ik a ,  że  lud  A m e ry k a n -
Jeżeli więc lud ten nie iest zeszpecony wie- ski iest szczęśliwszym od ludów  E u ro p ey -
lością brżyciikith postac i,  niniey ieżcze liczy sk ich?  T o  pytanie proste  i na p o z ó r  do roz -
pięknyćbj nadewszystko ie ie d  wzoru  m ę s k ie j  w iązania ł a tw e ;  podlega z w ielu  w zględów
piękności poszukam y u ludów Europy po łu- trudnościom .
dniowey. A m erykan ie  p rzypom ina ją  z po -  N a p r z ó d .  A m erykan ie  m a ią  w  praw*
słaci Cermanow  skreślonych przez Tacy ta  w dzie p ew n ą  r ę k o jm ią  szczęścia co do życia
których o g ró m n em  ciele m ieścił się ście- dom ow ego ,  lecz m a ło  poży tku ią  z słodyczy
śniony um y sł  i duch słaby. Czyli n i e m o -  towarzyskiego z w iązk u ;  a ieśTi żyią praw ie
znaby przypisać niestałości (Rządu 'Ą m e ry .  bez trudów  , n iezna ią  na  w zaiem  ż a d n y c h ’
kańskiego ; tym  w łasnościom fizycznym n ie -  przyjem ności.  N ie u n ń e ią  urozmaicać ro z -
m nióy  dzielnym od przyczyn wynikających r y w e k ,  przeto m a r tw a  iednostayność życia
z jeografi! znego po łożen ia?  Spodziewać się stałe się przedw czesnem  doświadczeniem
atoli na leży , ze k h m a  wydoskonali się wraz spokoynośei grobu. Rozległa posada ułatwia
z upraw ą z ie m i ,  i będzie m ia ło  w pływ  p o -  im  nabycie niezbędnych p rzed m io tó w , u -
myśiny na ukształcenie ducha w Narodzie. walnia od trudów  uciąż liw ych, s łow em  k ie -

Kobiety A m erykańskie  dostały w adzia-  dy natura  hoynie  udzieliła d a ró w ,  pozwala
le piękność pow abną i rysy uym uiące ;  wzrost im  zbyt krótk iego  ich użycia , tak iak drze-
s łu szn y ,  kibić odatną__ i w y sm u k łą ,  pierś w ó m  na ty m  lądzie u r o s ły m ,  k tó re  podno-
w z n io s łą ,  ozdobny ksz ta łt  głowy i śn ieżną szą się prędko, lecz rów nie  prędko giną. (*)

(,*) W  ogolę życie lu d z k ie ,  w krain Stanów z jedn oc zon ych , iest o lat ośrn lu b  dziewięć fcrótszem ni- 
ze i w E m opie .  Męszczyzni i  Kobiety ćoyrzew aią  taan wczesniey, ale tez wczesniey umieraią* 
N iew iele  iest takich kcórzyby rok 65 przeżyli ; s iedmdziesiątletni starce są tam tak rzadcy iak 80 
le tn i  u  n as ;  ci między Amerykanami k tórzy  tegoyw ieku  d o z j l i ,  urodzili  s ię ,  albo d ługo  przeby. 
Wali w Europie, N iepo m y lny m  dowodem są napisy położone na nagrobkach.
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Zgoła ziemia naktore 'y oaletlli,nie ieet ieżcze 
dość osuszona i że tak rzekęj dość doyrzała 
aby na niey zamieszkać m ożna  było.

( D a l s z y  c iąg  ic N r z e  uaskgpuiącym.)

22 .)  O V w i ę z i e n i u  P a p i e ż a  P i u s a  
V l i g o  w F o n t a i n e b l e a u ,

Z pism P. Beauchamp. (* )

JPosuw ał się  N apoleon w g łą b  Kossyi,
. kiedy drażniąca go niespokoyność  poduszczy- 
ła  m u  przeniesienie Oyca Sgo  do F o n ta ine ­
bleau , bądź iż lękał się aby nieprzyjaciel nie 
uw ió z ł  dostoynego w ięźnia  z mieysca w y . 
stawionego n a  n a jazd ,  bądź  te ż ,  iż tuszy ł 
sobie że iego M inistrow ie i doradzcy w y m o ­
gą n a tręc tw em , na  Pap ieżu  żądanych przed­
m io tów . Niewcjiodząc atoli w sk ry te  pobud­
k i N apo leona , tw ierdzić  m o żn a  z n ie iaką  pe­
w n o śc ią ,  że zam yślał i u i  pod ówczas, o 
•wplątaniu Oyca Sgo  w.sidła pow tórnego  .Kon­
kordatu .

JDano za te m  rozkaz  P u łk o w n ik o w i  la  
G orse ,  aby przyw iózł Papieża do Fon ta ine­
b le a u ,  ;tak spiesznie i skrycie , iżby nie  p ręd ­
ko dostrzeżono iego uw iezięnie  i n iepozna- 

n o  go w czasie podróży.
p u łk o w n ik  yy sk u tek  odebranego zlece­

n ia  wyprowadza Oyca Sw. z Sawony, w nocy, 
pojedynczo i pieszo. O śm ielono się przestroić 
nayw yiszego  K ap łana; zaczerniono jego o- 
b n w ie ,  przyodziano go w świecką sukn ią  i 
n a łożopo  krąg ły  kape lusz ;  tak przebranego 
zaw leczono  do kolaski w którćy siedział Le­
karz. Użyte były naydrobni,eysze środki o .  

Strożncści dla ukrycia porwania  Oyca Sgo 
p rzed  m ieszkańcam i Sawony; . zastawiano 
s tó ł w iego m ie p k a n i t i  jak gdyby by ł przy-, 
to m n y n j  i W dni kilka dopierp wysłano za 
j) im  dom ow ników - Ociec Święty zapadł na

zd ro w iu :  gdy zjechał do gospody na  górze 
S e n is  będącey w zm ogła się słabość tak dale­
ce, iżp rzy ią ł  przedśm iertny  Sakram ent. T a  
za trzym ał się Papież dni trzy, w  czasie k tó ­
rych zabroniony był przeiazd na tey drodze. 
L ubo  nader schorzałego wieziono daley na 
C ham bery  i I s a g d u n , tak skrycie i szybko, 
iż  dopiero w Fontainebleau wysiadł z p ow o­
zu. Na co przecie przydawała się zbyteczna 
o s tro żn o ść ,  gdy 'zewsząd rozchodziła się 
{ iakby  nadzw yczaynym  spo so b em ) w ieść ,  o. 
iego przeieździe.

Ociec Święty z jechał do Fontainebleau 
dnia 20 Czerwca R o k u  1812 0 p ó łnocy ,  i 
wysiąść m usia ł  przed m ieszkan iem  Murgra- 
biego, poniew aż t e n ,  żadnych n ieo trzy ina-  
wszy rozkazów, w ahał się n a d  o tw orzen iem  
Pałacu. Odwiedzili Papieża dnia nas tępują­
cego M in is trow ie ,  C ham p a g n y  i B i  g e t  de  
P ream eneu , iaho też Kardynałowie i B isku­
p i  znayduiący się w Paryżu, Zdrowie Oyca 
Sgo  polepszyło się n ie b a w e m , m ieszka ł  w  
po k o ia ih  z a m k o w y ch , dozwalano m u  na po­
zór wszelkiey wolnościy obchodzono się z 
n im  p rzyzw oic ie ,  dwadzieścia k o n i  s tało w  
pogo tow iu  na iego u s łu g i ,  uw iadom iano  go 
i ż  m oże  przypuszczać do zaszczytu słuchania 
Mszy Ste y  osoby iakie m u  podobać się bę­
dzie-; zgo ła ,  niezaniedbano żadnych środkow  
dowodzących po wierżcho w n ie , że używ a 
wolności n ieograniczonśy.

Były to s id ła , nad zastawieniem  k tó ­
rych zdrada dowcip swóy wysiliła, Ręcz u -  
m ia ł  ich u n ik n ąć  Ociec Święty.

W  czasie długiego poby th  w  Fon ta ine­
bleau od dnia 20 Czerwca R o k u  1R12. do  
dnia 25 Stycznia R o k u  wyszedł z,
gm achu  mieszkalnego, p o p e łn i a ł  świętych 
obrządków  w kom nacie  zam knictey  u  ołtarza

po*(* )  Kis:toir.e des jjjaiheurs ,et dę; ia captiyite de Pip Y lh



postaw ionego  pod zasłoną, z  adam aszku 
zielonego. T a m  to zanosił m o d ły  do P an a  
W szechm ocnego polecaiąc iego opiecę K o . 
ściół Chrystusowy. Częstokroć udzielał Kom- 
łn u n ią  i gdy w końcu  świętey ofiary zbliżali 
się do niego p raw o w ie rn i ,  podawał im  rękę 
do pocałowania. Poświęcał krucyfixy, pa- 
.ciorki rnętale i n adaw ał odpusty. P o rząd ­
k ie m  i  bogoboynością  cechowały się wszy­
stkie  iego czyny, m ia ł  czas zam ierzony do 
m odli tw y , do czy tan ia ,  do odmawiania K a­
płańskich pacierzy w raz z sw ym  Ja łm użni-  
k iem . P rze ię ty  tą  praw dą ze  Przedw ieczny 
widzi iego dz ie ła ,  u m ia ł  dziwnie władać u- 
czuciami czyli to w ro zm o w ie  potoczney, 
czyli w  odbywaniu nayważnieyszych czynów.. 
Jakby z na tchnien ia  Boskiego k ilkakro tn ie  
przepow iedział ze pow róci do R z y m u  śv po . 
w adzę i dostoyności,  lubo i e  igczał pod ów- 
czas w  n ie w o l i ,  a iego prześladowcą sięgał 
szczebla potęgi ziemskiey, Jakoż w  rzeczy 
sam ey  widzieliśmy, że iedno sk in ien ie  O pa­
trzności wywróciło z posady olbrzym ie  dzie­
ło  nieprzyiaciół Kościoła.

Kiedy Napoleon wrócił upoko rzo n y  z  
pam iętney  klęskam i wypraw y do Moskwy, 
poznał potrzebę pojednania się z Pap ieżem  
dla zbliżenia do siebię lu d u ,  ułagodzenia u- 
m ysłów  i ułatwienia sobie zaciągów, k tóre- 
m i  m ia ł  zastąpić roty wyginione. Zamie^ 
rz y ł  p rzeto  zawarcie p o wtornegcr K onkorda­
t u ,  i wysłał te m  końcem  delegacyą do Oyca 
Świętego. B iskupi k tó rym  zlecone zosta­
ło  to dzieło p o k o iu ,  wysilali się w wysta­
w ieniu  bliskiego odszczepieństwa', tw ie r­
dząc i e  Cesarz sprzykrzywszy sobie do­
świadczane od Stolicy Apostolskiey t ru d n o ­
ści odstrychnie n iezaw odnie  kościoł Galli- 
kański od Rzym skiego. Napoleon stawił się 
Osobiście przed Pap ieżem  w celu do.świadcze- 

fi d  N  ro gj.

n ia  iego s ta łośc i;  g roził P ra ła to m  w nieła­
sce b ęd ący m , groził  też Kościołowi. T o  dzi­
k ie  postępow anie  zm ięszało  pon iekąd  p a ­
pieża k tóry n a w y k n io n y  do osobistych cier­
pień n ie  m ó g ł  słyszeć bez trw ogi o klęskach 
zgotowanych dla Religii i  iey Kapłanów; 
przychylił  się przeto do  pojednawczych śro ­
dków .

Już m n ie m a ł  N apoleon ze  p o k o n a ł  Oy­
ca Świętego. K azał w net przedstawić w a­
ru n k i  do K o n k o rd a tu ,  które  w  rzeczy sam ey  
Papież p rzy ią ł ,  z :tem zastrzeżeniem  atoli, 
iż są tylko u m o w ą  p rzedugodną  i w .tedy 
dop iero  ogłoszone zostaną  kiedy ich rzeczy­
wiste znaczenie  wytłumaczy Konsystorż zło- 
i o n y  z Kardynałów.

JJrad.owany łatwością Papieża, pieszczę- 
dził N apoleon obietnic i .dokonywaiąc zdra­
dzieckich zamiarów ogłosić kazał to, co przy­
obiecał by ł ukryć. Obwieszczono lu.dóm 
iFrancuzkim i W łosk im  zawarcie z  Papieżem  
po ko iu  i k o n k o rd a tu ,  p rzy  odgłosie dzwo­
n ó w  j  odśp iew aniu  T e IDeum. P oko iu  prze­
cie ani K onkorda tu  zawartego n ie b y ło ,  p o ­
nieważ um o w a przedugodną n ie  iest bynay- 
m niey  t ra k ta te m , ile gdy N apoleon gwałci 
pierwszy iey w arunek.

T w ie rd zą  n iek tó rzy  i i  K ardynał Tesch  
oświadczył się naprzód przeciw postępow a­
n iu  sam o w o ln em u  N apo leona ,  z tey przy- 
czyny, i e  piezgądzało się z p raw am i zgro­
m adzenia  Kardynałów.. - •1 ,

N apoleon chcąc nadać zm yślonem u k o n ­
ko rda tow i pozór rzeczywistości, przywołuie 
z  wygrania 13tu  Kardynałów; nieznjósł atoli 
Sekw estru  w ło żonego  na ich m a ją tk i ,  i n ie- 
opatrzył ich potrzeb, Dostoyni wygnańce 
zjechali do Fontainebleau na żądanie Oyca 
Sg.o, przywo.łuiącćgo do boku swego w ier­
nych doradźców. W iększa ich liczba (g d y
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wszyscy n ie  m ogli  pomieścić się w  pa łacu )  
ponos iła  ciężki n iedosta tek ; los duchownych 
popadłych  w niełaskę nie był też polepszo­
n y m , iedni w trąceni do lochów ięczeli w 
n ie w o l i ,  d rudzy  na w y g n a n iu ,  inn i  doświad­
czali srogiey nędzy.

T o  dzikie  postępow anie  n iedało  się u -  
k ryć przed Papieżem . Oświadczył przeto w 
liście do Napoleona p isanym  że uchyla się 
od przedugodnych  w arunków , uważa ie za- 
n iebyłe  i potąd nieprzystąpi do zawarcia ko n -  
.kordatu, pokąd  n iebędą w n im  um ieszczone 
rękoym ie  w zględem załatwienia sporów za­
chodzących m iędzy dw orem  F rancuzk im  i 
Stolicą Apostolską. U w iadow ił oraz B isku­
pów  Francuzkich przez wydany okolnik  iż 
n ie p o w in n i ,  zawierzać zawarciu K o nkor­
datu.

W  tedy to Napoleon wydał pam ię tny  w y- 
l o k  z dnia 26 Maja R o k u  1813 na tych kt-órzy- 
fcy ważyli się zaprzeczać is tnienie  K o n k o r­
datu. Oświadczenie Oyca Sw: stało się ha­

s ł e m  pokrzywdzeń i gwałtów; Napoleon za­
p am ię ta ły  podnosi św iętokradzką rękę na 
Naczelnika Chrześcian i nazywa go Xiędzem 
-upartym, ( u n  pre tre  e n td te )  Straż zbroyna 
otacza Oyca Świętego, wysila się na  iego o -  
sobie prześladowanie. Uwięziono w zam ku  
szczupły orszak iego d o m o w n ik ó w , z am ­
kn ię to  w, Pałacu K ardynałów , użyto  wszel­
k ich  środków  do zachwiania ich w ytrw ało ­
ści. Aliści gwałt i uw iedzeni są s łabym  0- 
r ę ż e m  dla poniżenia obrońców wiary. U- 
tw orzyli  około g łow y Kościoła iakby m u r  
spiżow y o k tó ry  roztrącił się m iecz bezbo­
żnego .

T ak ie  przygody srozyły się około Naczel­
n ika  Kościoła i iego towarzyszów, z pow odu 
m n ie m a n e g o  K onkordatu .

K tóż  n ie  sądziłby, źe zbliżała się chwila

u p adku  dla Religii pod b rzem ien iem  prześla­
dowania połączaiącym w sobię gwałt i zdradę. 
Pasterź praw ow iernych  s trącony  z Katedry 
S. Piotra , stał się p rzedm io tem  ucisku i zn ie ­
wagi. P rzew o żą  go z więzienia do więzie­
n i a ,  pozbawiaią  sposobności opowiadania 
n a u k i ,  i zaradzenia dolegliwościom Kościo­
ł a .—  M am że usunąć  zasłonę pokryw aiącą  
te lata o p ła k a n e ? — Uyrzem y Pasterzy i Ka­
p łanów  hołduiących władzy świeckiey, sa­
m o w o ln ie  podwyższanych i poniżanych rę ­
ką  targaiącą się na T ro n  i na O ł ta rż ,  zn ie­
wolonych do ogłaszania nauk i  nakazuiącey 
m iłosc  d la  N a p o le o n a , ślepe  p o słu szeń stw o  
iego rozkazom . Uyrzemy Urzędników Reli­
gii poko iu  zapowiadaiących w oynę  i zw o łu ­
jących zaciągi ; Katedry poświęcone ogłasza­
n iu  prawd odwiecznych brzmiące wołaniem, 
pochlebstw a; cześć należącą się Bóstwu ska­
ż o n ą  obrzędam i w oyskow em i i odbytą dla 
uświęcenia czynów niesprawiedliwych i gw ał­
to w n y ch ;  m łó d ź  w ychow aną w obłąkaniu , 
w  n iew iadom ości zasad m ora ln y ch ,  w upo­
dobaniu  w boju i w łup ies tw ie ;  uyrze'my n a -  
o s ta tek ,  osłabienie wiary i rozw oln ien ie  bo- 
goboyność i , zapowiadaiące ich upadek w Na­
r o d z ie .— Ileż p rzyczyn , do trw ożenia  się 
nad sk u tk am i bezrządu zagrażającego zn i­
szczeniem zasad społeczeństwa.

Lecz iuż objawiały się n iep rzen ikn ione  
zam iary  Opatrżności.  Bezprzykładne k lę ­
ski poniżyły  oręż N apo leona ;  utracił był 
zdobycze , nieprzyiaciel wdzierał się do iego 
Państw a .  W  tedy to władca Frańcyi us iłu ie  
odeprzeć najazd środkam i zręczney polityki; 
zależało m u  wiele na p rzekonan iu  E uropy  
iż postanow ił  szczerze, przywrócić berło 
d w ó m  Xiążętóm  zdradziecko poym anytn  i  
w ięz ionym  w brew świętości przym ierza i  
p raw o m  uczciwości. Zgotow ano no w e  tei*



dła (Ha P ia ła  i dla Ferdynanda! Czynność z 
Papieżem atoli, podlegała wielkim trudno­
ściom; powierzył ią Napoleon Xiędzu L u c o t  
de B eau m on t, Biskupowi Placeńskiemu mia. 
nowanem u na Arcybiskupią stolicę w  
B ourges.

Stawił się ten posłaniec przed Papieżem  
w  końcu Grudnia Roku 1813. pod pozor­
n ym  zamiarem złożenia mu hołdu. R oz­
m aw iał naprzód o zdrowiu Jego Swiętobli- 
w ośc i ,  pocze'm don iósł ,  iakby z obowiązku, 
o zyskaney nominacyi na arcybiskupią go.  
dnosc. Na zasadzie iakiego to prawa m nie­
m asz , (rzek ł do niego Ociec Sty~) iż iest 
ci wolno zawiadywać dwoma Dyecezyiami za 
razem ?,, Biskup wymawiał się iż rzeczy­
wiście zarządza tylko Dyerezyą Placeńską, 
że  w drugiey używa tytułu OfFicyała stoso­
w n ie  do zwyczaiów Kościoła Francuzkiego. 
’’ Wiedz więc (odezw ał się Papież) że te 
zwyczaie niezgadzaią się z ustawą Kościoła i 
zostały zniesione na Soborze Lugduńskim, 
nadewszystko niestosują się do osoby zawia- 
duiącey iu iD yecezyią .— Czyliżci nie iest wia­
dom o że nie możesz odstąpić swoiey 'Kate­
dry bez zezwolenia naczelnika: religii ?„ Za­
m ilk ł  Biskup na to pytanie i zwrócił uwagę 
Oyca Świętego na klęski iakie ponosił Ko­
ściół i na korzyści wynikaiące z pojednania 
Stolicy Apostolskiey z dworem Francuzkim. 
Ociec S ty  poznawszy z czynionych przełożeń 
przedmiot odwiedzin tego posła, dał mu u- 
czuć powzięte mniem anie; ten atoli twier­
dził uroczyście iż powoduie się iedynie gor­
liwością o dobro Kościoła i nie m ówi z m o ­
cy upoważnienia , że życzy sobie iednak bydź 
narzędziem do tego dzieła pokoiu. Na to 
Papież zapowiada wyraźnie ze nieprzystąpi 
do układów pokąd m u nie będzie przywró­
cone Państwo, wraz z nieograniczoną w olno­

ścią i z radą Kardynałów. Oświadczył że za­
bronił tym rozmawiać o nieporozumieniu z 
Cesarzem, że zbyt głęboko tkwią w iego pa­
mięci warunki u m ow y z dnia 25. Stycznia 
1813 roku bezprawnie użyte , i pobudzaią go  
do żalu, iak wyraził w liście pisanym do Ce­
sarza Francuzów w miesiącu Lutym na któ­
ry nie dano odpowiedzi. Zaprzestał na tyin 
Biskup (i wrócił do Paryża, znać dla zdania 
sprawy z Poselstwa którego zapierał się 
przed Papie'żem.

Napoleon doświadczywszy bezskuteczne­
go kroku, zboczył z widocznych dróg Poli­
tyki na skryte iey m anow ce, i zlecił mało  
znaczącemu Ajentowi wybadanie Kardynała 
o którym mniem ano źe iest nay więcey wzię­
tym  u Oyca Sgo; nowy posłaniec ukrywa ta- 
iemne zlecenie pod pozorem przychylności 
dla Kościoła; stawiony będąc przed Papieżem  
tłómaczy się stosow nie , na co nastąpiła w  
krotce odpowiedź Oyca Sw:, podobna do da- 
ney poprzedniczo, i obeymuiąęa rozbiór 
przedmiotu,

Zawiedziony po dwa kroć w nadziei, za­
mierzył Napoleon środki do umawiania s i ę  

zgodne z przyrodzoną mu gwałtownością ,  
zleciwszy ich wykonanie Pułkow nikow i la  
Gorse pod którego strażą Papież i Kardyna- 
łowię zastawali.

Rzeczony Oficer posłusznym będąc da­
nym  sobie przepisom rozprzężonym, iuż Co 
groził iuż podchlebiał; raz zapowiadał upa­
dek Kościoła i iego sprawy, drugi raz łago­
dził i jednał umysły. Niepotrafił przecie za­
chwiać Oyca Sw; w zdaniu i w przedsięwzię­
ciu. Dnia 5. Stycznia Roku 1 8 * 4  ziechali do 
F onta inebleau  Biskupi M ecu , T uran ii i Tre. 
w iru  niby to końcem złożenia hołdu Oycu 
Sinu  przy zaczynającym się R oku, lecz w  
rzeczy samey z poduszczenia Fwądu. Nale*
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garącyrni na P ’spieza aby zwolniał. nieco w  
przedsięwzięciu  dla oszczędzenia Kościołowi 
dłuższych przygód,, dana była pam iętna  od­
powiedź:: ’ ’ Dozwólcie m i  umrzeć; z zaszczyr 
t e m  Klęsk, iakie poniosłem . Dnia tego 's ta-v  
w i ł  się oddzielnie na pokóiachi K a rd y n a ł  
M a u ry  lecz n iezo9 ta ł przypuszczony do Qy- 
ca Sgo. W  krotce p o ’ nim- przybywa1 Xiądz- 
Jb u b ert m ian o w an y  na:K atedrę  w S t. F lour  
ii o trzym uie  pozw olen ie  widzenia się z' P a ­
pieżem . Zapytałgo> ten*czyli zawiaduie D ye-  
cezyią i gdy nastąpiła! przyznawaiąca: odpo­
wiedź nominata-,, w ym aw ia  m u , ,  iż- gwałci, 
aw oiem  postępowaniem- ustawy Kościoła-, 
p rzytoczone w breve: do- Kardynała. M a u ry  ii 
na  Kapitule w  Floreńcyi. Usprawiedliwiał: 
s-ię Biskup zwyczaiamii Kościoła. Gallikah1-  
ekiego.-

” Zwyczaie te (rzecze P ap ież )'. są' n a d u ­
życiem ;. czyli nie iest1 rzeczą  do-podziw ie— 
nia , ,  z-e- ci: k tó rzy  przenoszą: prawo- Kościel­
n e  nad' władzę Papieża: przestają m u  bye z po— 
ełusznemii skoro niezgadza się; z ich zam iara­
m i.  Na- tych. słowach- zakończył rozm owę.

Dnia: icy, Stycznia znaydow ał się znowu: 
Biskup- Placeńcyi W Fontainebleau ,• i gdy n ie -  
m ó g ł  widzieć się, z Oyćem: Świętym złożył w  
mękui iego> spowiednika! p ism o,,  obeymuiące- 
w arunki, do- Konkordatu: podane od Cesarzai 
Francuzów; T e  nie są; nam; w iadom e,,  lecz 
n ie  podpada wątpliwości iż ie Papież odrzu­
cił. Jest rzeczą równie pew ną .że  w spom nio-  
n y  B isk u p 1 p o d a ł  p óźn ie j  Oycu Sm u  ro zm a i­
te  wniesienia do umowy- zgodńey.. W  licz­
bie tych' mieściło- się oświadczenie 'przy  w ró­
cenia Papieżowi) posiadłości1 Kraiów naypó- 
źniey wcielonych do Państw a Francuzkiego. 
©Ciec S ty  zdał' się bydź zdziwiony tem  ro z ­
w iązan iem  sprawy,, lecz- odezwał się: że trwa 
p rzy  nadziei- zupełnego- odzyskania właenośei

bezpraw nie w yd artej i A po sto lsk ie j '  Stolicy;. 
Gdy zaś posłaniec okazyw ał iakąś wątpliwość 
względem: zam iarów ;M ocarstw  sp rzym ie rzo ­
nych-,, oświadczył Papież iż zawierza-ich spra­
wiedliwości;: że leżeli niebędzie  mu. dozw o­
lony  p o w ró t  do Rzymu: za karę- iego- g rze­
chów,. iest  przecie przekonany,, że następcy 
iego- zasiądą  kiedyś na  stolicy Sw: Piotra .

P o s e ł  Napoleona- obstawał przy poda­
nych. warunkach, lecz bezskutecznie. W yie-  
chał. więc z Fontainebleau dnia 22 Sycznia, 
k tórego  ieszcze , s ta w i ł  się P u łk o w n ik  la  
Gorse  przed Oycem S. z zaleceniem d.o w y­
jazdu. —  Dokąd?, zapyta ł skwapliwie Papież, 
t ł o  R z y m u :—  Nie wierzę, tem u!  rżek ł  dale’j r  
wpatruiąc się pilnie, w- P u łk o w n ik a . :— M o­
gę; zapew nić  W aszą Swiętobliwość że taki o -  
clebrałem- rozkaz p n o ż e  bydź w prawdzie od­
m ien iony  w czasie: podróży;, lecz n i e  należy, 
m i  zgłębiać' ta iem nice D w o ru .—  Kiedyż 
więc mam: wyiecliać? D hia  jutrzeyszego. — 
Becz to iest  dzień- św ią teczny .—- P o w in ien em ' 
dopełnić: rozkazu :—  Chcę- odprawić Mszę 
Ś w ię tą .— Do woli W. S. wyiazd- nastąpi po 
M sz y .—  Czyli' Kardynałowie towarzyszyć m i  
b ę d ą ? — Rozkaz- stosuie się iedynie do-oso­
by W'. S. Dwóch- przecie m oże  się udać za 
m n ą ? —  Nie p o d o b n a .—  U w iadom iam  za- 
tyini W P ana  że n ie  przyim ę do- m ego p o w o ­
zu: jak tylko m ego spow iednika:—  Stanie się 
pod ług  woli W. S. —  Poiedziem y na A ure lia w  
ponieważ- Woysko. Sprzymierzone: zaięło* 
gościniec z- JLugdiinu..

Gdy ukończyła  się ta- rozm ow a uciążli­
wa- dla Oyca Swiętego-kazał.zwołać(Kardyna­
łów  dla* obwieszczenia im  O' postanowieniu. 
w zg lądem 1 spraw Kościoła i. ich. osobistego- 
postępowania,.

T w ie rd zą  iż zalecił im szczególhiey, aby 
n ienes i l i  Orderu- udzielonego od Napoleona;;



aby r.leprzyimowali od  niego żołdu ani dat­
ków; aby- unikali posiedzeń i uczt na które 
by byli proszeni od Ministrów. Zakończył 
Papież rozmowę życzen iem , z oyćowską, 
tkliwością wyrażonem , pożegnania się z nie­
m i przed wyjazdem.-

Dnia'następuiącego ( SJ Stycznia i g i 4 r.)> 
schodzą się; Kardynałowie; do* zaniku gdzie: 
wysłuchawszy Mszy Si- odpraW-ioney przez* 
Papieża udali się' do iego-mieszkalnych gma­
chów. Papież ,usiłuje; zaspokić trwożących' 
się; iego wzrok pogodny,- u m ysł  nie p om ię-  
szany, postać męska,, wyławiały zupełne- 
zgodzenie się z wolą, Wszechmocnego, aliści 
przytomni niepotrafilrukryć w sobie ciężkie­
go żalu. W  tern- wybiła godzina: rozstania: 
Pułkownik updmi-na do* wyiazdu. Jakiż był- 
tu widok rOzrzewniaiący!' Siedmnastu Kar­
dynałów-pada na kolana przed' óycem S w ię -  
tym zalewając się; łzami.- Kardynał Figna-- 
belli, dótknioriy pąr-aijtyczną.słabością; wlecze* 
się* do nóg nay wyższego- Kapłana- i: żegna1 go> 
w wyrazach dotkliwych. Papież uroniwszy  
łzy nad wiernemr towarzyszami niedoli- roz-  
staie sję z-niemi: i wsparty na starym Kardy— 
le M a tte l  schodzi na dziedziniec zamkowy,, 
napełniony ludźmi którzy wdarli się przez’ 
nrury ogrodowe i klęcząc w śniegu' wzywali’- 
błogosławieństwa,, i głośno- opłakiwali: n ie -  
dołę Oyca prawowiernych.— Ponure m il­
czenie panowało k iedy wsiadał do- powozu;: 
nastąpiły wołania- żałosne* i płacz rzew ny... .-

P om iniem y dalsze szczegóły podróży Pa­
pieża przez Francyią- w czasie którey rzekł: ’’żę­
to państwo niepostradało wiary.,,- Jego w j a z d !  

do W łoch , uwolnienie przez Woysko Austro-- 
Neapoiitańskie i cudowny prawie powrotna-’ 
Apostolską Stolicę.—  Lecz kto nie zawoła t’u’- 
z Panem: Tu cs P e t r u s . . . . .  e t ' pot'tce in­

fo™ lion praevalebunt advei'sus- earn.

W y  i m  k i  z T r a j c d y i  Fe d r a  (c iąg  da l­
szy; p .  iW. 4. Fam. Z a g r . )

Z  A k tu  trzec iego Sceny JJIcięy.,

Fe d  r a

Wychowań- w prawach którym ostrość towa­
r z y s z y ,

O'miłości mówiącą' po raz pierwszy słyszy: 
JMoże iego milczenie iest zdziwienia skutkiem; 

I m y  m oże zbytecznym trawiemy się sm u t-
(  kiern.

E n  o n a’

P o m n i y  że  ba rb a rz y n k i  w n ę trz a  go w ydały .
Fe d  r a

Choć- dzika ,, czuła przecie- m iłosne zapały.
E n  011 w

Ón ma dla'tey płci iakąś nienawiść taiemną. 
F e d r a

Rywalką: n ie o t r z y m a  p ie rw sz eń s tw a  p rzede-
(m ną.

Nakoniec,-wszystkie rady-pódaiesz daremnie: 
Usłuż raczeyEnono ogniom wrzącym we mnie. 
On swe serce twardemi zastawia opony: 
Więcuderżmy na niego,z inney czulszey strony.. 
Zaszczyt władzy Królewskiey wzrusza go w i -

(docznie*,.
W tym celu iuż do Aten m iał płynąć niezwło*  
Już Były ku te'y drodzę gotowe okręty:: (cznie; 
Żagiel wiatrem pomyślnym unosiłs ię  wzdęty. 
Do dumnego młodzieńca pospiesz-ay, z mey

(strony,
W y staw  ie m u  E n o n o  św ie tn y  blask ko rony .  
Niecił-Królews.ką przepaską ,  ozdobi: swe skroi--

(nie:
Chcę tylko by ią m o ie  nań: wkładały dłonie.
T rudną sztukę władania chętnie m u oddaię; 
Ón m i syna nauczy iak ma rządzić kraie. 
Może mu: mieysce Oyca zastąpi łaskawie;
Rod iego władzę syna razem z matką stawię.-



f iy g o  skłonić wszystkiego użyć bą<bź gotowa; 
M oże łatwieyszy przystęp znaydzie twoia m o -

( wa,
P łacz ,  ięcz, wystaw m u  Fedrę iu i  m aiącą  zgi.

( n ą ć ,
naw et niechcie'y głosu proszącego minąć. 

W szystkoć wyznam* opióram nadzieięna tobie. 
Idź, twóy zw ró t  m ię  nauczy iak postąpićsobie.

Z  Aktu czwartego Scena I,
Tezeitsz, Enona.

T e z e u s  z
A ch , co słyszę? ten zdrayca na to się odważył 
Aby h onor  własnego Oyca tak zn iew aży ł?
O losie zbyt ok ru tny , iak m ię  gnębisz srodze! 
Sam nie  w iem  dokąd z m ie rz a m , i fgdzie się

( znachodzę. 
Także  to ma przychylność iest wynagrodzona!
0  zamiarze zuchwały! o myśli szalona !
By się tak czarnych ogniów żądze nasyciły, 
Ow zbrodniarz w yuzdany używa swey siły. 
P o z n a łe m  oręż który iem u w tern usłużył, 
C om  m u  dał by na czyny sźlachetnieysze użył. 
Ż aden  k rw i zw iązek iego nie  w strzym ał za.

(  m ia ry !
A .Fedra n ań  niechciała wywrze'c s łusznóy

(kary!
Fedra chciała m ilczeniem  oszczędzić winnego! 

E n o n a
Królowa oszczędzała Oyca nieszczęsnego. 
Zawstydzona szaloną żądzą miłośnika
1 występnym zapałem który go p rzen ik a ,  
Fedra ginęła P a n ie ,  iużzaboyczym  razem  
Życie swe tak n iew in n e  chce wydrze'czelazem 
W idzę ostrze dob y te , spieszę na  obronę:
T ak  więc twoiey miłości przyw róciłam  żonę; 
A tkn ię ta  tw em  zm ięszan iem  i Krolowy pła­

c z e m ,
M im ow oln ie  zostaię Fedry łzów  tłóniaczem.

T e z  e u s z
Zdrayca ! n iezdołał ukryć swą trwogę taiemną. 
W idzia łem , iak pobladły drżał staiąc przede..

(m n ą .

N aw et iego pow olność zdziw ien iem  m ię
( zdięła ,

I  oziębłość m e  czucia prawie lodem  ścięła. 
Lecz ta miłość występna k tó rą  zbrodzień pała 
Czyli jeszcze w Atenach w yznaną  zosta ła?

E  n o n a
Panie ,  w spom niey  na dawne żalenia Królowy, 
Nieprawa miłość w zm ogła  w  niey gn iew  tak

(surow y.
1 e z ensz .

T e n ż e  się ogień po tem  odnow ił  w T rezen ie?
E n o n a

Panie  , iużem  ci całe odkryła zdarzenie.
Alić Królowę sm utek  przytłacza głęboki; 
P o z w ó l ,  niech do niey spiesznie zwrócę m oie

(k ro k i .
Scena I I  Tezeitsz, H ip p o lit. ,

T e z e u s  z.
Żbliza s ię . . W ie lk ie B o g i! tak szlachetna postać 
K om użby  kiedy m ogła podeyrzaną zostać? 
T rzebaż, by kazirodzca, aby zbrodzień tak i ,  
Miał w czele iaśnieiące świetne cnót oznaki? 
C zem uż przez pew ne  w twarzy wyryte zna-

( miona ,
Czarność serca występnych nie iest ods ło n io .

H i p p o l i t  ( n a ?
Czyli m ogę zapytać co za nagła burza 
T w oie  świetne oblicze gw ałtow nie  zachmurza? 
Nie śmiesz mi zwierzyć tw oią  w iadomość ta«

ie m n ą ?
T e z e u s z .

Zdrayco! iakiem że prawem śmiesz stawać prze .
(c iem ną ?

Poczwaro, k tó rą  długo g rom  p io runu  szczę.
( d z i ł ,

B eszto  n iecnych zbrodniarzy com  w  kray
(Śm ierc i wpędził. 

Gdy w wściekłem uniesien in  miłość nazbyt po«> j 
Aż do łoża twoiego Oyca cię przywiodła, (dła, 
T y  m i smiesz nieprzyiazn.e czoło ukazywać!
W  mieyscfi twoią n iesławą głośne śmiesz p rzy .

(b y w ać ;



—  io5  —
i  nie szukasz w nieznanych krainach schro­

n i e n i a ,
Kędy by odgłos mego niedoszedł imienia! 
Precz ztąd zdrayco. Nie przychodź mię ro z­

j ą t r z a ć  srodze,
I uczucgnie'w którego ledwie trzymam wodze. 
Już ztąd dla m nie wiecżystychf wyrzutów

( przyczyna
Żem mógł tak występnego z siebię wydać syna, 
Nie żeby ieazcze twóy zgon zhańbieniem o-

( kryty,
Moich trudów szlachetnych miał czernić za­

szczy ty .
Uchodź: i ieśli nie chcesz bym cię nagłą męką 
Przyłączył do zbrodniarzy tą zgromionych

C r ę k ą ' ,
iStrzt i  ńę więc niechay słońce co tu blask roz*

( wodzi
Nigdy odtąd w tych mieyscach ciebie niezna-

( chodzi.
Uchodź, mówię; niezwrótnie spiesząc w obce

(grody,
Oczyść z tego widoku wszystkie me narody.
Ty zaś Neptunie, ieźlim zwycięzskiemi groty 
W  twych nadbrzeżach krążące pogromił nie*

( cnoty,
Pomnly, żeś za me trudy łożone dla ciebie, 
Przyrzekł spełnić me prośby w naypierwszey

(potrzebie.
Długo dręczon wśród pieczar okropnych wię-

(zienia
Nie wz wy wałem bynaymniey twoiego imienia; 
Chciwy pomocy którąś wskazał "mi w nagrodę, 
Zachowałem twą łaskę na większą przygodę. 
Dziś błagam. Za zhańbienieOyca wy wrzyi karę: 
Uczyń z tego zbrodniarza iaką chcesz ofiarę. 
I\acz stłumić żądz w krwi iego bezwstydne

(zapędy.
i  ezeusz twą surowość uzna za twe względy.

H i p p o l i t  
Fedra mię o występne oskarża zapały?
Na tę zbytnią okropność ia truchleję cały.

Tyle ciosów wywartych nagle na m ą  głowę, 
Niechay m i głos odbiorą i przy tłum ią  mowę. 

Te z e u s z
Zdrayco, mniemałeś pewnie że w wieczne m il­

c z e n i e
Fedra skryie występne twoie uniesienie:
Nie trza było w ucieczcę zostawiać oręża (źa_ 
Co w iey dłoni dowodem now ym  cię zwycię- 
Lub pełniąc miarę zbrodni trza było zarazem 
I iey głos i iey życie wydrzeć tern żelazem.

H i  p p o i  i t .
Tak czarnem kłam stw em  w moie'y obrażony

(sław ie ,
W inien bym teraz prawdę wystawić na iawie, 
Lecz ciebie krzywdzącego niezrobię zeznania. 
Przyirn to uszanowanie co mi mówić wzbrania 
I niechcąc twe zmartwienia sam powiększać

( skrycie ,
Pom niyna  tok to  iestem,roztrząśniy me życie. 
Lżeysza zbrodnia poprzedzać zwykła wielką

(zbrodnię.
Kto słuszności granice raz złamał niegodnie 
Ten naprawa nayświętsze łatwo też sięmiota: 
Zbrodnia wzrasta stopniami podobnie iak Cno- 
Alić nigdy tak nagle niewinność lękliwa ( ta ;  
W wyuzdaną bezczelność znienioną niebywa. 
Nigdy człowiek cnotliwy, iednego dnia czy-

( n e m
Niestał się podłym zbóycą, kazirodnym synem, 
Nayczystsza bohate'rka moiąimłodość wiodła, 
Nie splamiłem bynaymniey krwi tak świetney

( zrzódła.
Piteus co powszechną ma z mądrości sławę, 
Wpaiał w e‘m nie od dawna swe zasady prawe 
Nie chcę mówić o sobie z korzyścią za wiele. 
Lecz ieili iaką cnotę dostałem w udziale, 
P a n ie , więc iam naywięcey z nienawiści zna-

C»y
Ku tey zbrodni, o którą iestem posądzany,
Ż tąd także między Greki głośne me przymioty 
Zbyt dakkojtnposunął inoy zapał do cnoty.
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Znana wszystkim ma ostrość którey nic n ie-

(  wzruszy.
Jak blask dnia, tak i es t czystą we wnętrzność

( mey .duszy,
A nm iesm ią  dziś zarzucać tak szkaradne żbro-

( d n i e . ....
T e z e u s z

N ikczem niku, tać duma potępię dowodnie, 
W idzę twey oziębłości te zasady hydne.
Fedra tylko zaięła twe oczy bezwstydne;

1 A  na inne p r z e d m i o t y  twa nieczuła dusza 
N iew in n em i zapały wcąle się niewzrusza.

I l i  p p o l i t  
N ie ,m ó y  Oycze, przed tobą taić niewypada,
Już zdawną m oiem  sercem, czysta m iłość

(włada.
Zeznaię u stóp twoich istne przewinienie: 
K o c h a m , kocham, to prawda m im o twe wzbro­

n i e n i e ,
Arycyia m e -sśrce uięła w kaydany.
T w ó y  syn iest przezPallanta córkę pokonany. 
S p r z e c z n y  twoim zakazom, iestem ley c z c i c i e -  

lnney kochać niezdołam,ona m oim  celem. (Inn,  
T e z e n s z

Ty ią k o c h a sz ? . .  O nieba, zwodzisz mię nie-
(  godnie.

Byś się usprawiedliwił zmyślasz na się zbrodnię 
I l i  p p o l i t  

Pół roku, iak unikam i kocham ią Panie.
N ie raz drżąc chciałem tobie uczynić zeznanie,
1 iakż.e! nic cię z błędu nie wywiedzie zgoła? 
Jakaż 3tra8zna przysięga przekonać cię zdoła?
O niechay z iem ia ,n iebo, całe przyrodzenie..,. 

T e z e u s z
W  krzywoprzysięztwie zwykłe zbrodniarzy

(scbjronienie.
Porzuć, porzuć te p r ó ż n e  wywody z ,tw.ey

(strony,.
Jeźli twa cnota .niema prawdziwszey obrony.

. Z a  P o z w o l e n i e m

H i  p p o i  i t  
Ona się tobie m ylną  i przewrotną zdale: 
Fedra w sw .em  sercu większą słuszność m i

(oddalę.
T e z e u s z

Jak twa bezwsty.dhość gniewem  .rozpala m ą
(duszę!

H i p p o l i t

Kiedyż w ięc, i gdzie dążyć na wygnanie m u -
( s z ę ?

T e  z cu sz

(Gdybyś był daley niźli są słupy Alcyda., 
Pobyt zdraycy za nadto bliskim m i się wyda.

H i  p p  o l i t '
Obarczonego zbrodnią przez podeyrzenie, 
Ody m ię opuszczasz, kogo wzruszy m e cier* 

T e z e u s z  ' (p ien ie?
Idź i  szukay przyiaciół których wybór ceni  
Kazirodzcę, i zbrodnią wcale nierumieni ; 
Zdrayców, których ni prawo ni sj:awa prze­

n i k a ,
podpych schronić takiego iak ty niewd.zię-.

(cznika,
I I  i p p o  i i t  -

Twóy wyrzutkazirodztwo zawsze mi przy wo-
( d z i ,

Milczę. Jednakże Fedra ztey  matki pochodzi... 
Ty wiesz Fanie że Fedra powzięła swe życie 
Z krwi oblitszey w te żądze niźli w Hippolicie*

T e z e u s z

Tważ wściekłość nic się w  oczach mych nie**
(ogranicza!

Po raz .ostatni , uchodź f  przed mego oblicza.

9 /
(dal szy ciąg w Nrąch następniących.)

Z w i e r z c h n o  Ś £ f .


